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Uj.jennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 ggr., z Dodatkiem 

2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyńcze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza cztero-

¡jL dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

,1» W- Piątek 20 kwietnia 1860. dSł 91.
Poznan, 19 kwietnia. Na pierwszóm posie­

wu poświętnóm izby poselskiej sejmu pruskiego 
‘¡¡¡¡¡a 12 kwietnia, przyszła, między innemi, pod 

ly petycyą proboszcza i szkólnego inspektora 
Ja ze Śremu, w przedmiocie przekształcenia 
idy niiejscowćj (Porów, nr. 78 i nr. 85 Dzien- 
u). Komisya sejmowa wnosi o przejście do po- 
ndku dziennego; natomiast zaś poseł Niegolewski 
Ja żądanie, żeby izba rzeczona petycyą przeka- 

dojAji rządowi do uwzględnienia. Uzasadniając ten 
ój wniosek poseł Niegolewski, w następujące 

S bywa się słowa:
i: ok „Panowie! Przedmiotem petycyi katolickiego pro­

teza i nadzorcy szkoły Menzla ze Śremu jest smu- 
iv stan zakładów szkólnych w W. Ks. Poznaóskióm, 
’»się użalić uznali Polacy i katolicy W. Księstwa 
i najświętszy obowiązek, zwłaszcza, że od tylu lat 
tsistannie w tój mierze zanoszonych skarg nietylko 

wysłuchano, ale zamiast coby miała nastąpić ulga 
lij mierze, to jeszcze rok rocznie stan ów się po­

żal. Skargi te Polaków i katolików usprawie- 
ione są dostatecznie stósunkami statystycznemi, 
które się zawsze powoływano. W W. Ks. Po- 

tóskićm znajduje się wedle urzędowych obliczeń 
(¡4,869 katolików, a to z małemi wyjątkami wyłącz- 

Polaków, a 427,986 ewanielickich niemieckich 
ikańców; stósunek zaś ten zasadza się na obli- 

njfcm, przeciw któremu wieleby dało się powiedzieć, 
imo to są w W. Ks. Poznaóskióm tylko trzy kato- 
kie a natomiast cztery ewanielickie gimnazya; gim- 

ii! ija zaś te ewanielickie założono albo wyłącznie z 
b Boiickich funduszów, albo je przynajmniej wyposa- 
(i ¡Mznacznemi zapomogami z takowych funduszów, 
j Kodem petycyi ks. proboszcza Menzla jest zamie­
ci iaiie katolickiój szkoły elementarnój, wyniesionój z 
-|i Km do rzędu wyższych szkół miejskich, na szkołę 
1 ięszaną; opiera on się przytóm na przeświadczeniu, 

¡celem tój zmiany jest nie co innego, jak zamie­
nię jij z czasem na szkołę ewanielicką; jak się to 

.»z innemi szkołami stało. W Śremie jest 2331 
1 lso »lików i 897 protestantów, w szkole samćj jest 

fi tentów, z których 52 katolików a 13 protestan­
ci >;mimo to zamieniono szkołę tę na zakład mię- 
Uy, to jest połączonych wyznań, w istocie zaś zro- 
* z nićj szkołę ewanielicką, stawiając na jćj 

li rektora ewanielika, a co gorsza, tak rektor 
‘ tóż inni ewaniełiccy nauczyciele nie rozumieją 
słowa po polsku tak dalece, iż się z polskimi 
’ mi wcale porozumieć nie mogą. "Właściwie więc 
^uczyciele me dla tego są przy instytucie ażeby 
^ioni udzielać nauk, lecz aby ich germanizować, 
jpsajmniój wpoić w nich jakimkolwiekbądź spo-

"" żywioł niemiecki. Wszakże i to im się nie 
lz>e, bo zawsze będą dla uczniów niezrozumia- 
Panowiel Obejście się^ze szkołą w Śremie i 

B jakich się w tój mierze chwytano, dają wpra 
iljJł ’ ZuPełnie wierny obraz całój rzeczy, wysta­
ła?', Wszakże zarazem opłakany stan zakładów 

- łych w w. Ks. Poznaóskióm. Sam nawet ks. 
^szcz Menzel, który z podziwienia godną gorli- 

> energią gwałtom wymierzonym przeciw 
Sl8 opierał, nic wskórać nic mógł. Podawał 
iienia na zażalenia, ale żadnćj na nie nie ode- 

"Pfzód odpowiedzi, aż dopiero kiedy rzecz sama
^.!lę czynem dokonanym. Wszakże i ta odpo- 

aaSitózała się na wykrętach; albowiem na jego 
l"e przeciw wyborowi protestanckich nauczy- 

ioe tiSi2S2Cze8ólnićj dyrektora, zbyto go nadzieją planu 
954 ^~^yjceg°, który miał mu być przedłożonym,

¿•pi wszakże ani wtenczas ani późniój nikt mu 
. Szći nie dał wiadomości. Dopiero kiedy

W?le nadano szkole rektora protestanta i kiedy 
ano ostatecznie, przyszła odpowiedź,

( jjię zarazem dotyczyć dawniejszych jego po 
W<encya usprawiedliwiła się niestety w odpo' 

odwołaniem się na sprawozdanie radzcy 
’¡0,13 Łtóre wszakże znowu fałszywe zawie- 
i).Ha; wedle niego bowiem ma być w Sre- 

mieszkańców katolików, l/3 protestantów a ’/3 
■•^•Menzel jednak udowodnił urzędownie, że 

ó0 j jicka jest w stósunku do ewanielickiój 
i 1 że tym sposobem katolickie szkoły po

przerabiano gwałtem na szkoły połączonych wyznań 
a nawet powołaniem cwanielickiego rektora nieumie- 
jącego wcale po polsku, na ewanielickie. W owój od­
powiedzi dano do poznania ks. Menzlowi, że w tój 
sprawie nie ma on głosu, bo tu rzecz chodzi o zu­
pełnie nową szkołę, co znów było fałszywem, ponie­
waż rejeneya sama „„przyzwoliła tylko na rozszerze­
nie szkoły rektorskiój i zamienienie tejże na pro- 
gimnazyum.““

„Ks. Menzel użalał się ostatecznie, jako dozórca 
szkólny, przed ministrem Raumerem. Wszakże i tu 
nie pozyskał sprawiedliwości; pocieszono go tern, że 
jeśli miałaby jaka nastąpić zmiana, natenczas obra­
nym zostanie może rektor katolicki, ale i tój nadziei 
nie uczyniono bezwarunkowo; ministeryum bowiem 
zawarowało sobie jeszcze glos stanowczy przy owój 
zmianie rektora, dając przez to do poznania rejencyi, 
że nie powinna wcale się spieszyć z mianowaniem 
katolickiego rektora. W7 taki to sposób zwinięto 
szkołę, która była pierwotnie katolicką, mimo wszel­
kie usiłowania ze strony ks. proboszcza a oraz in­
spektora szkoły, Menzla, mimo prawa wyraźnie za­
strzegającego, że stósunki religijne mieszkańców mają 
stanowić o charakterze religijnym szkoły. W7 całój 
tój sprawie pominięto prawo; ani stara ordynacya 
miejska, ani rozporządzenie deputacyi szkólnój z 26 
czerwca 1811 r., ani rozporządzenie z 21 paździer­
nika 1842 nie zostały uwzględnione. Ksiądz Menzel 
uznał za konieczne zaniesienie petycyi w tój mierze 
do Wysokiój izby, ażeby przecie nakoniec urządzono 
prawdziwe zakłady naukowe dla katolików Polaków 
w W. Ks. Poznaóskióm, a zaprzestano zniewalać 
dzieci polskie do zwiedzania szkoły jedynie w tym 
celu, iżby je w szkole tresowano w całćm znaczeniu 
tego wyrazu; uczniowie bowiem polscy nieznający 
niemieckiego języka, rzeczywiście nic nie rozumieją 
z tego, co im w obcój mowie wykładają. Duchowni 
i radzcy szkólni wyznać niezawodnie muszą, jeśli w 
raportach ministerstwu składanych o młodzieży pol- 
skiśj która się kształci w niemieckim języku, nie 
mają podawać rzeczy mijających się z prawdą, że 
uczniowie najmniejszych czynić nie mogą w naukach 
postępów w skutek wykładu niemieckiego, ale i sam 
komisarz królewski nie mógł się oprzeć wrażeniu 
oraz i przeświadczeniu o takióm następstwie rzeczy 
podczas inspekcyi szkół w W. Ks. Poznaóskióm. Wia­
domo mi np. że zapytał się ucznia polskiego w Trze­
mesznie, ile je6t sakramentów? na co odpowiedział 
uczeń: siedm. Na dalsze zapytanie: które to są? 
(po niemiecku: wie heissen siej odpowiedział uczeń: 
Kozłowski. Wedle dosłownego tłómaczenia pytania 
tego na polskie stósowną była taka odpowiedź; jeśli 
wszakże przy tak prostych pytaniach i zdaniach ta­
kie zachodzą nieporozumienia, jakież smutne następ­
stwa pociąga za sobą wykład nieznanych rzeczy w 
obcym języku. Dla czegóż ociąga się rząd w zapro­
wadzeniu języka polskiego jako języka wykładowego 
po szkołach przeważnie polskich, zwłaszcza że za­
sady wypowiedziane w reskrypcie z 13 grudnia 1823 
roku, do dziś dnia mają obowiązywać ministerstwo 
oświecenia. W reskrypcie tym zaś wypowiedziano wy­
raźnie i uznano zasadę, że oświecenie tak pojedyn­
czych indywiduów jak i całego narodu, tylko języka 
narodowego może być owocem. „Zresztą pytam się 
was, Panowie, dla czegóż wyzuwać naród z ojczystego 
języka, zwłaszcza jeśli „„naród ten posiada język w 
tak wysokim stopniu wykształcony i gramatycznie 
udoskonalony, jak język polski““, która to prawda 
uznaną została w przytoczonych właśnie słowach 
wzmiankowanego reskryptu.

„Petent wnosił także z mieszkańcami powiatu o 
wyniesienie istniejącój szkoły do stopnia gimnazyum. 
I ten wniosek nie został przyjętym w komisyi a to 
z tój głównie przyczyny, ponieważ zawiązano układy 
względem założenia gimnazyum w Gnieźnie. Zapra­
wdę, Panowie, układy dotyczące założenia gimnazyum 
gnieźnieńskiego nie mogą przecież usunąć petycyi 
względem dźwignienia polsko-katolickiego gimnazyum 
w Śremie. Zawiązane układy względem gnieźnień­
skiego gimnazyum popierają raczćj petycyą śremską. 
Układy gnieźnieńskie smutnym są dowodem, że mi­
nisterstwo zamiast zapobiedz smutnemu położeniu

oświecenia, na jakie się Polacy skarżą, zamierza je­
szcze je pogorszyć. W okolicy prawie wyłącznie pol- 
skićj i katolickiój, jaką jest gnieźnieńska, usiłują, w 
mającóm się nowo założyć gimnazyum, nietylko za­
prowadzić język niemiecki jako wyłącznie wykładowy, 
ale nawet mianować przy nióm nauczycielami sa­
mych tylko Niemców. Miano bowiem podobno za­
wiadomić magis* rat gnieźnieński, że tylko w tym ra­
zie ze skutkiem będzie mógł wnosić o utworzenie 
gimnazyum, jeśli w nióm wyłącznie język niemiecki 
będzie językiem wykładowym a nauczyciele z innych 
powołani będą prowincyi i będą naturalnie Niemcami. 
Wprawdzie ustęp wiadomego listu tyczący się tego 
przedmiotu nie jest zupełnie jasno spisany, ale na 
cóżby się miał ściągać ów dodatek, jeśliby nie miał 
mieć owój myśli na celu. Cóżby miała znaczyć 
wzmianka owa o znajomości języka niemieckiego u 
nauczycieli, kiedy żaden kandydat nie może być 
umieszczony, któremu komisya egzaminacyjna me 
przyzna kwalifikacyi nauczycielskićj, przyczćm jest 
koniecznością, iż nietylko mówić winien językiem nie­
mieckim, ale i w takowym nauki udzielać. Wieść o 
wzmiankowanym co dopiero liście była największóij 
wagi nietylko dla młodych kształcących się Polaków 
lecz także i dla nauczycieli w urzędzie. Niestety 1 
polscy nauczyciele gimnazyalni w W. Ks. Poznań- 
skióm, którym rząd niczego przecież zarzucić nie 
może, zmuszeni są sprawować urzędowanie nie będąc 
etatowymi, ponieważ gimnazyum katolickie w Pozna­
niu jest przepełnione, a w niedostatku etatowych 
miejsc, pomocniczy nauczyciele wypełniają miejsca. 
I tak jest np. przy gimnazyum katolickióm w Pozna­
niu siedmiu nauczycieli nieetatowych; ci mogą każ- 
dój chwili być oddaleni, a prócz tego zniewoleni są 
za lichą opłatą pełnić obowiązki nauczycieli etato­
wych. Jakże nędznóm jest ich stanowisko w porów­
naniu z nauczycielami przy gimnazyach ewanielickich 
stósunkowo nielicznie odwiedzanych, gdzie prawie 
wszyscy nauczyciele zawsze są etatowymi. Wszyst­
kim tym niedogodnościom można tylko zapobiedz 
urządzeniem polsko-katolickich gimnazyów.

„Ze względu nakoniec na wniosek pod liczbą 3 
wyrażony, mniemam, że tak cała rzecz dotycząca 
urządzenia szkół w W. Ks. Poznańskiem, jak i ów 
szczegółowy wypadek śremski dostatecznie dowodzą, 
iż Polacy jak najsłuszniejszy mają powód do skła­
dania próśb u ministeryum w izbie, iżby zaniechano 
zamieniania szkół katolickich na szkoły połączonych 
wyznań i nadawania im ostatecznie piętna ewanielic- 
kiego. Dla tego zalecam gorąco mój wniosek i pro­
szę, abyście Panowie petycyą przekazali rządowi do 
uwzględnienia. Już ta okoliczność sama, że rząd 
uzasadnił sprowozdanie na fałszywych podstawach, 
o których doniósł radzca ziemiański, powinna panów 
spowodować do przekazania petycyi rządowi, bo zai­
ste ani państwu, ani rządowi ani tóż obywatelom nie 
może to wyjść na pożytek, że urzędnicy gwałtowne 
środki barwią zmyślonemi sprawozdaniami.“

Po p. Niegolewskim zabrał głos w imieniu rządu, 
komisarz ministeryalny; wszelako dla braku miejsca 
odkładamy dalszy ciąg i koniec tych rozpraw do nu­
meru jutrzejszego.

W nrze 92 Staats-Anzeigera czytamy obwie­
szczenie dyrekcyi król, pruskiego głównego banku z 
dnia 16 kwietnia 1860 tój treści, że bank rzeczony 
udzielać będzie w roku bieżącym znów pożyczki na 
wełnę, która w śpichrzach bankowych złożoną być 
może. Pożyczki odebrane być mogą z głównćj kasy 
banku jeszcze tegoż samego dnia, w którym wełna 
oddana w zastaw, w śpichrzach bankowych do godziny 
3 z południa złożoną będzie.

Berlin, 18 kwietnia. Izba panów zajmowała się 
na posiedzeniu dzisiejszóm dalszą dyskusyą nad pro­
jektem do ustawy dotyczącój zniesienia prawem prze- 
pisanój stopy procentowej. Za ustawą tą przemawiał 
oprócz ministrów pp. Heydta, br. Piicklera i bar. Pa­
towa, głównie p. Groddeck. Wszyscy inni mówcy, 
pomiędzy którymi zabierali głos z kolei panowie Kleist- 
Retzow, Waldaw-Steiuhófel, br. Gótz, bar. Budden- 

I brock, dr. Zander, dr. Stahl, występowali w sposób
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nader energiczny i nieraz cierpki przeciw propono­
wanej ustawie, starając się dowieść z różnych stano­
wisk, jakie w sądzie swym o tćjże zajmowali, że 
ustawa ta jest szkodliwą dla kraju, przeciwną zasa­
dom moralnym i chrześciańskim i niewczesną. W końcu 
uchylono ustawę tę w drodze imiennego głosowania 
ogromną większością głosów. Z przytomnych na po­
siedzeniu 100 członków izby głosowało 92 przeciw 
ustawie, 8 zaś tylko za przyjęciem tćjże.

— Na posiedzeniu wczorajszym izby poselskiój 
złożył pan Gustaw Potworowski u laski marszałkow­
skiej następującej treści wniosek: Izba zechce we­
zwać rząd, ażeby przywrócił wykonywane do roku 
1833 przez stany powiatowe, a od czasu tego zawie­
szone prawo wyboru radzców ziemiańskich w W. Ks. 
Poznańskióm. Wniosek ten, poparty należycie, od­
dano do sprawozdania komisyi wysadzonej do spraw 
gminnych. Z kolei przyjęła izba przedłożony sobie 
budżet ministerstwa handlu po krótkiej dyskusyi, 
która nie zawierała w sobie nic coby zasługiwało 
na ogólniejszą uwagę. Do długich rozpraw dał po­
wód natomiast projekt do ustawy dotyczącej podatku 
miejskiego, zwanego wkrpnóm. Panowie Strohn, 
Rönne, Rosenberg-Lipiński, dr. Riedel, Behrend i inni 
występowali przeciw tćj ustawie; bronili jej zaś oprócz 
ministra spraw wewnętrznych, hr. Schwerina, pano­
wie Gneist, Vincke, Dunker i dr. Lette. Po zakoń­
czeniu dyskusyi przyjęto projekt rządowy, w formie 
przez komisyą proponowanej, znaczną większością 
głosów. W końcu przyjęto także ustawę dotyczącą 
niektórych odmian w przepisach pocztowych po krót­
kiej i dość obojętnej dyskusyi.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 14 kwietnia. Wczoraj most stanął na 

Wiśle, i zwyczajna komunikacya otworzona. Słychać 
że układy teatru berlińskiego Wiktoryi z baletem 
warszawskim, który w miesiącu maju 21 osób miał 
wysłać do Berlina na przedstawienia, rozbiły się o 
honorarium.

— Czytamy w Gazecie Warszawskiej z po­
wodu zachęty danój ziemianom do zawięzywania się 
w spółki celem osuszania okolic bagnistych zalewa­
nych rzeczkami i jeziorami, przez co zarazem po­
wstaną nowe i najnaturalniejsze drogi komunikacyjne, 
artykuł (porównaj nr. 83 Dziennika) z nad Gopła, 
tój osnowy:

Wspomnieliście o dwóch pomyślnie powziętych 
projektach, osuszaniu bagien nad Bzurą i błot mła­
wskich; nasza okolica od przeczystych wód Gopła 
ku Włocławkowi obfitująca w większe i mniejsze je­
ziora, strugi i rzeczki, poszczycić się może nie już 
projektami, ale faktami szczęśliwie spełnionemi, które 
popaite liczbami, powinny być żjwym przykładem 
dla obywateli innych stron kraju naszego; dla tego 
tćż słów kilka, w tym ważnym przedmiocie, z nad­
użyciem choćby cierpliwości waszej, nie waham się 
przytoczyć. Wiadomo z kronikarskich napomknień, a 
nadto ze śladów i szczątków dziś jeszcze spotyka­
nych na gruncie, iż prastare nasze Gopło, którego 
brzegi były ogniskiem słowiańsko-polskiój cywiliza- 
cyi, prawdopodobnie łączyło się bezpośrednio, z je­
dnej strony z Wartą, a z drugiej z Wisłą, ułatwia­
jąc potężny na ówczas handel z wybrzeżami Bałtyku 
i Północnego morza. Ażeby ten fakt, dostatecznie 
zresztą udowodniony, mógł istnieć, należy koniecznie 
przyjąć, iż zwierciadło wód Gopłańskich w dawnych 
wiekach wznosiło się bez porównania wyżój, przy­
najmniej stóp jedenaście, nad jego stan obecny. W 
takim razie wszystkie smugi i doliny;, ciągnące eię 
od okolic nadgoplańskich ku Wiśle z jednćj, a ku 
Warcie z drugiej strony, były zalane i tworzyły głę­
bokie cieśniny, spławne nawet dla niewielkiego obje- 
mu statków owoczesnych.

Najznakomitszą z takich cieśnin była bezwątpie- 
nia dolina dzisiejszych błot Bachorskich, które przez 
strumień Zgłowiński, ciągną się jeszcze około Brze­
ścia pod Włocławek, do samego koryta Wisły. Cieś­
nina ta, z powodu opadnięcia wysokości wód Gopłań­
skich, z czasem zarosła trzciną, zamuliła się, two­
rząc przy ujściu obszerne, kilku milowe błoto, zwane 
powszechnie Bachorza. Przestrzeń ta, tkwiąca jakby 
plama, na urodzajnych niwach Kujaw, zamieniona 
■w pustkę nieprzebytą, stała się schronieniem wilków 
i dzikiego ptastwa, siedliskiem szkodliwych feber i 
gorączek, przytułkiem miliardów dokuczliwych dla lu­
dzi i bydła owadów.

W 1836 roku, z uwagi na szkodliwy wpływ błot 
Bachorzy, na sanitarne warunki okolicy, Rząd pole­
cił wykonanie stosownych robót osuszających; lecz 
wykopany w ówczas kanał, z powodu niedostatecznej 
niwellacyi zaszedł mułem i w końcu niemal żadnćj 
posługi nie czynił. Lubo okolica nie powróciła do 
pierwotnego stanu zdziczenia, jednakże na nowo 
stała się trzęsawiskiem, przedstawiającóm gęste i wy­
sokie wodą zalane kępy.
yi gtan taki stawiał naturalnie nieprzebytą zapory

ekonomicznemu Zużytkowaniu pastwisk i łąk tak zna­
cznej rozległości, z czego się działa nie mała szkoda 
dla okolicznych gospodarstw.

Dopiero w roku 1858 zadanie osuszenia Bacho­
rzy rozwiązanóm zostało, przez wykopanie kanału 6 
stóp szerokiego, 10 stóp głębokiego, który to kanał, 
przeszło 3 mile ciągnący się, wydobył około 4000 
morgów trzystoprętowych przestrzeni, nie licząc ko­
rzyści jakie przez to osuszenie otrzyma okolica z dru­
giej strony granicy, w Wielkićm Księstwie Poznań- 
skićm położona. Praca wykonaną została pod kie­
runkiem technika Karola Tona, tego samego, który 
jak donosicie w nrze 86, zawarł układ z delegacyą 
obywateli Łęczyckich, w celu osuszania bagien nad 
Bzurą. Koszt tego kanału, rozdzielony na 22 stowa­
rzyszonych dominiów, wynosi od pręta rs. 1 kop. 25, 
ogółem rs. 7000, czyli wydobycie morgi rs. 1 kop. 
80. Liczby niech tu mówią za siebie.

Przyprowadzenie tego projektu do skutku, jak 
również utrzymanie stowarzyszonych w pożądanej 
jedności, zawdzięczać należy p. Pieniążkowi z Sędzi­
na, Człon. To w. Roi., dla którego myśl, iż przed­
sięwzięcie to zmieniło się szczęśliwie w czyn, jest 
największą bez wątpienia nagrodą, a wszelka po­
chwała byłaby tylko obrazą skromności uznanej za­
sługi.

— Od 1 czerwca r. b. ma wychodzić w Warsza­
wie pismo ludowe, pod nazwą: „Kmiotek“, nakła­
dem Michała Gliicksberga, pod redakcyą I. K. Gre- 
gorowicza. Pismo to tygodniowe ozdobione będzie 
drzeworytami na odpowiednim papierze, żeby drze­
woryty starannie odbijane być mogły. Będą więc w 
Warszawie dwa pisma jednćj treści i dążności: „Czy­
telnia Niedzielna“, która potrafiła wyrobić so­
bie liczne grono czytelników, najwięcej po miastach 
i w klasie rzemieślnikowi „Kmiotek“, który z sa­
mego tytułu, jak się zdaje, więcój dla ludu wiej­
skiego poświęconym zostanie.

AUSTRYA.
Kraków, 16 kwietnia. Obchód pamiątki narodowej 

zwanej „Rękawką“ który przypadał w trzeci dzień 
Wielkićj nocy, odłożony został na wczoraj jako na 
najbliższą niedzielę, a bywało tak zawsze, ile razy 
deszcz przeszkodził odprawieniu Rękawki. Wszelako 
i w dzień właściwego obchodu Rękawki znalazło 
się paręset ludzi na Krzemionkach, który trzymając 
się ściśle tradycyi, nie dali się deszczem odwieść od 
zwiedzenia miejsc obchodu. Wczoraj wszelako mnó­
stwo mieszkańców Krakowa podążyło na Krzemionki 
mimo dość przykrego wiatru, tak pieszo jak w po­
wozach, a ci ostatni wieźli z sobą kosze jadła ró­
żnego, inni kupowali je na miejscu, a gawiedź u stóp 
góry uwiijała się za rzucanemi jćj plackami i buł­
kami, niby resztami ze stołów wielkonocnój zastawy. 
Przystęp na mogiłę Krakusa objętą murami fortyfi- 
kacyi, był tym razem utrudniony.

— Kwesta w Wielki Piątek i Sobotę u grobu 
Chrystusowego w kościele 00. Dominikanów, prze­
znaczona na budowę tegoż kościoła, przyniosła 
złr. 427.

Wiedeń, 17 kwietnia. Główny filar austryackiego 
ministerstwa, p. Bruek, znacznie się chwieje. Trzy­
many jest przez stronnictwo niemieckie. Przedłużony 
termin zamknięcia pożyczki 200 milionowćj skończył 
się; rezultat podpisów ma być ogłoszony 21 t. m. 
Gazeta Wiedeńska wylicza tylko te, które naj­
mniej 10,000 złr. wynoszą. Z hrabiów galicyjskich 
wymieniony pomiędzy niemi hr. Kajetan Lewicki.

— Ledwie patentem z d. 5 marca wzmocniona 
rada państwa ogłoszoną została, pisze lwowski Prze­
gląd Powszechny, „aliści na nią z niesfornym 
krzykiem rzuciła się niegrzeczna prasa zagraniczna. 
Lojalni poddani czekali na wyłuszczenie zasady i celu 
tćj wzmocnionej rady państwa. To zadanie wypełnić 
miała ministeryalna Donau Zeitung (doniosłość 
legalną tćj instytucyi, która w maju ma być zwo­
łaną, objaśniła już dawnój Wien. Z tg.) w artykule 
„Uwagi nad wzmocnioną radą państwa“. Tok ich jest 
mnićj więcej następujący: Rewolucja nigdy nie re­
formuje, ale zawsze coś przeobrazi; to tćż rok 1848 
zdziałał tyle prżeobrażeń socyalnych, że je negować 
trudno. Z drugiej strony biegu historycznego nagle 
skręcać nie sposób i niegodzi się. Biurokracya ury­
wała od przeszłego wieku członek po członku z sta­
rych instytucyi reprezentacyjnych krajowych, ubez- 
władniła je, trzeba je było odżywić; ale ponieważ 
owe reprezentacye stały na ideologicznych zasadach 
stanowych, i lud już ma prawa socyalne, przeto mu­
szą być inaczej uorganizowane. Austrya nie jest pań­
stwem jednorodnem, zatem do względów socyalnych 
na tern miejscu przychodzą względy etnograficzno- 
historyczne, dla tego też Austryą nie wolno dzielić 
na departamenta, bo nawet w jednorodnej Francyi 
przyjęły się one tylko za pomocą niwelowania gilo­
tynowego. Że zaś Austrya chce być państwem (tj. 
metyłko zlepkiem luźnych narodów) i musi być pań­

stwem jednolitórn, bo inaczćj się rozpadnie, więcf,,oi 
samodzielnych sejmach prowincyonalnych mowy ¡» ni' 
niema. A zatćm na drodze historycznej, ale histfc ¡»i 
ryczno-postępowćj, tj. dla powiązania tego co legaj. ¡j® 
nie było, z tćm co się tworzy (stanów z ludem?) 
prowadzić reprezentacye krajowe, ale nie na stanach 
fundowane; zaś aby odśrodkowe popędy prowincro-is( 
nalnych reprezentacyi powiązać w jedność, zaprottj. jo 
dzić centralną państwa reprezentacyą — tj. owę wzmo- ,(¡1 
cnioną radę państwa. Ideą tćj rady jest idea nionar-nsi 
chizmu i jedności państwa. ,jel

„Z tego widać tylko, że zmarłe przed Hlahłiei 
stany mogą się już kazać uczciwie pogrzebać, i 
grzebano w' Krakowie króla dopiero po obiorze i 1 
wego; a nadewszystko że dzienniki wiedeńskie i t« ¿i 
ministeryalny uznają prócz znanych od dawca im ¡¡ta 
stanów, stan ignorowany dotąd: „proletaryat, ¿«lal 
czy we fraku czy w bluzie występuje, stał się dzi tal 
potęgą socyalną, dla którćj w starych ramach («j. lem 
nowych) miejsca nie było“, i że ten stan nazwam jcyi. 
stanem czwartym obok szlachty, mieszczan i chlc- - ( 
pów, tj. że go postawiono na miejsce stanu ducbo* irów 
nego, gdyż o nim artykuł ten zupełnie milczy. Kii sgii 
dowiedzieliśmy się zresztą tu nic nowego, a nadŁyai 
bitek redakcya miuisteryalnego dziennika uprzedza'ta- 
że artykuł ten jest to tylko wotum pewnego dośwŁan 
czonego patryoty, z którego nie każdym sensem retóenii 
dakcya się zgadza. Niechże kto tu będzie mądrytal^toi 

DpljFRANCYA.
Paryż, 16 kwietnia. Za odstąpienie Nizzyil 

baudyi, Sardynia sowicie wynagrodzoną została; nił swd 
tylko bowiem uzyskała pomoc wojenną, która i 
dała Lombardyą, a w dalszćm następstwie wypadki ;e se¡ 
posiadłość całych Włoch środkowych, ale nadto, ji fc, al 
się dowiadujemy z doniesień korespondencyi Reutei i, je; 
zapewnione ma tajnym traktatem z dnia 24 man warę 
nowe swoje nabytki, których posiadanie Francja ¡íiie, 1 
gwarantuje. Gwarancya ta, podług doniesień wzmiz I pow: 
kowanćj korespondencyi, dotyczy się jednak tyli i przy 
Lombardyi i Parmy, na inne bowiem części Wi«,pap 
środkowych gabinet tuileryjski rozciągnąć jéj n mí 
chciał. Z dawniejszych dyplomatycznych okólniki ,W r, 
ministra Thouvenela wiedzieliśmy już, że Fraaiiproz 
przyrzekła Sardynii, w razie gdyby się chciała zrąb, a i 
Toskanii, zaręczyć jéj nietylko posiadanie Lejców i 
bardyi i Parmy, ale nadto Modeny, a nawet tatów 
gacyi papieskich. Przyłączenie urzędowe Sabaufe się 
i Nizzy do Francyi nastąpi dopiero po zatwierdzaj, ¡iad 
cćj uchwale parlamentu sardyńskiego, tymczasłaczyi 
wczoraj odbył się w Nizzy akt stanowczy gloso,vw koś» 
powszechnego nad pytaniem: czy kraj ten chceAem n 
leżeć do Francyi? Wypadek ostateczny głosowałby pr 
nie jest naturalnie jeszcze znany, ale półiirzędote ich 
dzienniki paryskie zamieszczają doniesienia teleAarchc 
ficzne z wczoraj wieczora, podług których głosowałionywt 
w gminach wiejskich i miasteczkach odbyło się z w - In 
większą radością i wśród okrzyków: mech żyje1 $ ki 
sarz, niech żyje Francya; spodziewają się zatéra»teme 
zmiernój większości za przyłączeniem. W s® litą lic 
mieście Nizzy, jak dzisiejszy Monitor donosi, iiie na 
70u0 zapisanych głosowało wczoraj do godzinyi podj 
po południu przeszło 5000. Rząd francuski u„* ¡howiei 
jąc sprawę sabaudzką jako skończoną, mianował, ycznycl 
jenerała Beaufort d’Hautpoul komisarzem jenerał1 ~ o 
do wykreślenia granic Nizzy i Sabaudyi i wyz* 'iiiy je 
mu do pomocy pułkownika sztabowego ^'yas 
i rotmistrza sztabowego Semet; jeueralnym to® .Swięi 
rzem sardyńskim w tym samym celu miano’’4; h Kr 
jest jenerał Petiti. Co się tyczy sporu ze Szffl ¡lii ty, 
ryą, wierzą tu wszyscy w Paryżu, że się 1 Jiezir 
zakończy na drodze pokoju, zwłaszcza źe, . j P° 
rya widzi się prawie osamotnioną. Początko . onfesy 
sady układów, podług jednych przez Rosyą, P -’ano. 
drugich przez Auglią podane, które do tego ■Kajen 
rżały, żeby Szwajcaryi dać rozległy pas strat & ■ rało si 
wzdłuż granicy, odrzucoi# zostały przez r punl 
jak już czytelnikom wiadomo. Francya czy» | > *rt.e ¡ 
daleko mniejsze ustępstwa, a Szwajcarya w»uZ’. ,'WjLAiAALśAYLs All U i VJ C LłO L^/|/ö Li 11 ŁV j CL KJŁi ,» j .,
skuteczność wyłącznie dyplomatycznego pop^ »hr, y
strony mocarstw, będzie musiała chcąc lliecncŁL 
jąć co jój dają. Rząd angielski dokładał W 
wszelkiego starania, aby gabinet tuileryjsKi,^ 
rozpoczęciem obrad parlamentu z w^i\s^e‘,gabi 
woli ustąpił Szwajcarom pewnój części o 
wzdłuż jeziora Genewskiego, aby mieć c 
do ułagodzenia opozycyi, ale do tego cesa 
nić się nie da, Anglia zaś z tego d
wojny wszczynać nie będzie. Wspomm al i / 
raj o mityngu w Manchester i mowie Bng c 
budziła ona wielką wrzawę w dzienniKarsn 
skióm, które, niewyłączając dzienników i 
nych i Times aj, jak najmocniój ganią 
Brighta i jego zasady. -- Z Hiszpanii < 
się, że pojmany jenerał Ortega, zaPe^n dap’jal ^4, 
ocalić, bardzo nędzną odgrywa rolę, j iC na k
zdaje wszystkie tajemnice swego stronnic ’llcyck,
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O których udziale w spisku niktby się na- 
CtfTbvł domyślił. Okazało się, że nie tylko 
? - nanii ale i w innych krajach stronnicy legi- 
8n,,i absolutyzmu monarchicznego wiedzieli o 
gaH!®uij Montemolina i popierali je. Prawością 
Zi; i szczerością uczuć swoich ma się odzna- 

1!tbs Łany także jenerał Eilio, za którym się 
CJH nowodu wiele znakomitych osób do królowój

Jako okoliczność zabawną przytaczają, że 
»Ł który królowój Izabelli winszował przy- 

“at ' a karlistowskiego zamachu był dawniejszy 
,, ipdnik Don Carlosa, ojciec Cyrillo, teraz arcy- 
a , wBurgos i kardynał. — Słychać, że baron 
)a poseł francuski do Chin, wyjechać ma w koń- 
ftiLca na miejsce przeznaczenia. — Mieszkańcy 
“’¡jMcntone, należącego do księstwa Monaco, 

¿»tali adres do cesarza Napoleona, prosząc go. 
tak Mentone, jako ‘ ’

(35Łeinu ich księciu

2^Czytamy w Czasi e: „Powiadają, że kilku se- 
J aż do samego cesarza zaniosło skargę prze- 

«Roszeniu mów mianych z powodu rozpraw nad 
i mi doczesnój władzy Ojca św. zajmującemi 

zgromadzenie, najwyższe w kraju, żywo

i Roccabruna przywrócono 
Karólowi III pod opieką

« jPan ści słuchacze. Sala" była przepełniona: W liczbie

luitó

i zra 1,

ïES^ëbïe '¿mciii wyższym tłumaczył 
5 ilfwem. Szczególniej kardynałowie me byli za- 

tolnieiii z przypuszczenia publiczności do tajemnicy 
i Lzycyi, przeciw którój tak silnie wystąpił w mo- 

• ¡ K pan Dupin. Skargi panów senatorów są 
ra Ładne. Konstytucya powiada wprawdzie, ze 
idkó w senatu przy zamkniętych drzwiach odbywać się 
o ji a ale nie wzbrania bynajmniej ogłaszania roż­
ne,« jeżeli rząd za słuszne to uzna. Mowa p. Dupina 
mati niare usposobień słuchaczów, rożne wywarła wra- 
ivajiie Dowodził jak dalece rząd cesarski wolnym 
« i powinien od wszelkich zawisłości jakie mu gwai- 
tylt3 przypisywać niektórzy usiłują. Co do przysięgi 

Wioi,papieże składają wstępując na tron, p. Dupin
4j u rzecz wyjaśnia: . . , ~

Wr. 1692 Inocenty XII papież słusznie zatrwo- 
rozdawaniem dóbr majątek kościelny stanowią- 

przez poprzedników swoich na korzyść sy- 
„ i krewnych czyniony, zebrał wszystkich kar­
ta w Rzymie obecnych i wymógł od nich podpisy,

ibaiiasię przysięgą zobowięzując, że odtąd żaden pa- 
rdzaj s, żadnój donacyi pod jakimkolwieKbądź pozorem 
czast ; uczyni. Papieżowi Innocentemu XII zaw dzięcza 
oMf s kościół ukończenie nadtfży cia które n e p o ty­
lce i itm nazywano. P. Dupin zrobił dalej uwagę, że 
,oM ta przysięga papieżów zdolna była zasłonić gia- 
■zędoi i ich państwa od politycznych naruszeń, wszyscy 
lelegr Parchowie wstępując na tron spieszyliby się takową 
iowai ionywać.“
ę zm - Indépendance Belge zapewnia, że znaczna 
¡yjeieii katolików francuskich zerwawszy zupełnie 

nramontanami, podała adres do Ojca św. bardzo 
liczbą podpisów pokryty, który zyskał potwier

osi, »e najznakomitszych teologów paryzkich. Pomię 
iy i podpisującemi znaleść można wiele imion do 
uw> thowieńśtwa, wyższych urzędników i słynności pO' 

>wał¡tycznych lub literackich należących.
eralnj - 0 polskióm towarzystwie w Paryżu takie daje 
yznac itiny jeden z paryskich korespondentów krakowskie- 
Gaft 'Czasu:
ko®1 ,Święta wielkanocne spędziliśmy w Paryżu tak 
io* h Krakowie, Wilnie lub Warszawie. Przez cały 
Szpilki tydzień poprzedzający święto zmartwychwsta-

Niezmordowany i tak wymowny ks. Kajsiewicz
Szrt #1 po razy czasem na dzień. Inni kapłani 
»«eWesyonałach całe dnie spędzali. Post ściśle za-

*aao. Gotowano się tym czasem staropolskim 
Majera na święcone. W każdym ustalonym domu 
Wo się kółko domowników i przyjaciół, a w czte-

- .’punktach przez niedzielę i poniedziałek stały 
on « ’We stoły dla przyjęcia serdecznego ciągle na- 

rojących gości. W niedzielę w hotelu Lambert
)arClł i hr, Br., w poniedziałek u XX. SS. i u pp. 
#c>i Mnabyło spotkać wszystkich w Paryżu goszczą­
ca’* rodaków.
u, P »Nie myślcie ażeby pokusa wytworu sztuki ku-

nn
Saba» 
iśkC 
xi H

ObtYiesatczeiiie. [123] 
,-amelaryjnym podwórzu znajdu- 

zap1 2^wie stajnie i remiza, które 
ffifłl Ktle >Piec Hartwig Kantorowicz 
tbai1 || wynajęte zostaną na trzy lata 
je »»8 .^dziernika r. b. do 1 paździer- 
inis^ > “63 r. najwięcój ofiarującemu. 
vSW!',iIn w

aWi
atu- 

najmu

hm i ’ naJ
łsttfMjL.Końcem wyznaczyliśmy termin

ca dzień 30 m. b. przed po- 
0 godzinie litej przed panem 

at F ¿ S£kretarzem miasta, na ii '
?a 'Wyck Fy zaI)0zJ W8my na-

charskiój poważyła naruśżyć starodawny programat. 
Jeżeli Paryż nastręcza sposobność gospodarzom ura­
czenia gości przysmakami nowoczesnych pomysłów, 
uczucia rodowe przemawiają za utrzymaniem trady­
cyjnego baranka pieczonego, ponęcie jajeczników, 
placków, mazurków i bab polskich, które europejską 
zyskały wziętość. Nieinam wam potrzeby 'donosić 
jak się z niemi obeszli goście. Wiedzcie o tóm, że 
gospodarze byli ożywieni najszczerszą polską gościn­
nością. Rzeczy więc odbyły się tak jak w kraju. 
W hotelu Lambert wystąpił po raz pierwszy trzy­
letni wnuk w kontuszu i przy karabeli. A u hr. Br. 
sędziwa matka robiąc honory domu syna staropol­
skim zwyczajem nie zadziwiała dawno znaną gościn­
nością ale niezmordowaną w tym wieku siłą i wy­
trwaniem.

„W dniach poprzedzających wielki tydzień kilku 
z naszych rodaków dawało koncerta tak w sali Pley- 
ela jako i Herza. Często widzieć się dają na mu- 
rach afisze z imionami końcówką polską odznaczo­
nemu Żałuję tych panów, bo koncert w Paryżu jest 
najniewdzięczniejszćm przedsięwzięciem. Jeden jednak 
z naszych ziomków, p. Zarzycki, tak umiał zyskać 
sobie względy 'słuchaczów, tak podniósł poprzedniemi 
prywatnemi popisami ciekawość, że tłumnie na jego 
koncert d. 3 marca pospieszyli ¡wszelkiój narodowo-

przytomnych dostrzegliśmy arystofilów sztuki i kry­
tyków muzycznych Scudo, Berlioza, Fiorentiniego. 
Dobra to otucha dla debiutanta. Lepsza, niż gdyby 
nieumiejętna publiczność salą oklaskami wstrząsała. 
Bo znawcy i dyktatorowie sztuki to w ostatecznym 
wyniku rzeczywiście władzcy opinii; programat kon­
certu dobrze ułożony. Rozpoczął go p. Zarzycki kon­
certem z towarzyszeniem wielkiój orkiestry własnej 
kompozycyi. Już wykonanie tej jednój i dosyć ob- 
szernój sztuki wystarczałoby do zajmowania przez 
p.' Zarzyckiego miejsca między nader biegłymi wy­
konawcami i pełnymi nadziei kompozytorami. Ale 
następne wykonania podniosły zapał publiczności do 
najwyższego stopnia. Jak zawsze tak i tą rażą nie­
śmiertelny Chopin musiał być objęty programatein 
i znalazł w Zarzyckim godnego tłómacza. Bez za­
przeczenia p. Zarzycki ma wielką przyszłość.“ 

HISZPANIA.
Madryt, 14 kwietnia. Listy znalezione przy jene­

rale Ortedze dowodzą, że spisek na wielki rozmiar 
był założony, i rozgałęziony na wszystkie części pół 
wyspu iberyjskiego. Madryt, Walencya, Barcelona, 
Seviiiá i inne miasta miały powstać równocześnie. 
Powstanie miało wybuchnąć 31 marca. Dnia 1 kwie 
tnia Ortega opuścił wyspy Balearskie, dnia 2 kwie­
tnia wylądował i ogłosił konstytucyjną monarchią 
Karola VI. Burgos, prowiucye baskijskie i część Ka­
talonii miały odpowiedzieć na tę proklamacyą. Ale 
skoro spiskowi się dowiedzieli że panuje powszechna 
spokojność, stracili otuchę. Jednak nie zupełnie tra­
cąc nadzieję pomyślnego skutku, odesłali napowrót 
parowce na których z Majorki się byli przewieźli. 
Dotąd wojsko niczego się nie dorozumiewało, choć 
mieszkańcy niektórzy Amposty wspominali coś o po­
wstaniu. Tylko podpułkownik Rodríguez de Vera do­
myślił się właściwego celu wyprawy, zwłaszcza z tego 
powodu, że wzdłuż brzegu morskiego obok wojska 
płynął statek, do którego nikomu zbliżyć się nie po­
zwalano, na którego pokładzie znajdowały się cztery 
osoby tajemnicze. Kiedy Ortega w San Carlos de Rá­
pita z osobami temi spoinie jadł obiad, Vera niespo- 
dzanie wstąpił do izby, oświadczając, że wojsko się 
burzy. Ortega odpowiedział, że zapewne nie wojsko 
się burzy, ale p. Vera wichrzy. Ale kiedy pułko­
wnik stanowczo powtórzył że wojsko sarka, odparł 
Ortega, że nikomu z swego działania sprawy zdawać 
nie jest obowiązauym, i że jemu jako jenerałowi służy 
prawo kazać w łeb wypalić każdemu, czy to szere­
gowemu, czy pułkownikowi. W dwie godziny kolum­
na ruszyła z miejsca, a Vera podniósłszy się w strze­
mionach, zawołał do żołnierzy: „Dzieci, jesteśmy za­
przedani! Niech żyje królował Niech żyje rząd!“ 
Wojsko z uniesieniem odpowiedziało, zaś Ortega z 
towarzyszami uderzył w nogi. Twierdzą, że dwaj 
książęta zostali schwytani w Vinar oz i odstawieni

w naszéj registraturzeWarunki są 
do przejrzenia.

Poznań, dnia 4 kwietnia 1860. 
Magistrat.

Sprzedaż konieczna. [506]
Sąd powiatowy w Środzie, 

wydział pierwszy.
Nieruchomości do Juliusza i Emilii 

małżonków Zadów właścicieli sołectwa 
należące, w Biskupicach duchownych 
pod liczbą 4 położone, oszacowane na

8370 tal., i Biskupicach duchownych 
pod liczbą 5, oszacowane na 3295 tal., 
w ogóle oszacowane na 11,665 tal. we­
dle taksy, mogącćj być przejrzaną wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze , mają być. pojedyńczo 
lub ogółem dnia 11 października 1860 
przed południem o godzinie 11 w miej­
scu zwykłóm posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnćj z księgi hypotecznćj nieokazują- 
cćj się, zaspokojenia poszukują z ceny

do warowni Morella. Rada ministrów jak słychać, 
dzieliła się na dwoje: żądali jedni, by przeciw ksią­
żętom publicznie wytoczono proces, drudzy zaś są­
dzili, że z wielu powodów należało uniknąć procesu, 
a książąt pod eskortą za granice hiszpańskie wypra­
wić. Te więc ostatnie względy podobno przeważyły. 
Ortega został wzięty w niewolą w Balandzie, małćj 
mieścinie prowincyi Teruel, a w kufrze jego podró­
żnym , przytrzymanym w Tortozie, znaleziono mnó­
stwo materyałów kompromitujących. Między innemi, 
prócz 14,000 piastrów, były tam dwa listy opatrzone 
podpisami Karóla Ludwika, jeden z października 1859, 
drugi z lutego 1860, obadwa datowane z Brukselli, 
nader poufne, w takiój formie, jaka w Hiszpanii tylko 
od monarchów względem poddanych jest używaną, 
iaról Ludwik jestto imię hrabiego Montemolina. 
Całe powstanie jak mgła poranna przed słońcem się 
rozwiało, spiskowi, prócz Cabrery, wszyscy są uwię­
zieni. Jaime Mur, nieodstępny towarzysz Cabrery, w 
więzieniu. Indépendance Belge pisze, że dwaj ksią­
żęta, którzy byli przybrali nazwiska Mariano Mon­
taner i Ramon Edo, uszli z twierdzy Morello, „ko­
rzystając z podanej sposobności.“ Prócz Ortegi i szwa­
gra Cabrery, Eiio, uwięziono braci Hierros i Villa- 
ain. Jenerał-kapitan prowincyi Valladolid i guber­

nator Pampelony z urzędu zostali usunięci jako po­
dejrzani o karlistowskie zamachy. Dziennik madrycki 
Correspodencia donosi o proklamacyach hrabiego 
Montemolina, drukowanych.za granicą, w których nowy 
system rządzenia zapowiedziany, wedle którego prawo 
powszechnego głosowania narodu ma być uznane, i 
który Hiszpania przyjąć ma z uniesieniem. — Rząd 
zalecił reprezentantom swym dyplomatycznym którzy 
zarazem zastępują księżnę Parmeńską, aby w tymże 
drugim charakterze złożyli protestacyą przeciw wcie- 
leniu Parmy do Piemontu.

IV łado mości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 kwietnia. Czytamy w niemieckiej Gaz. Pozn. 

że kupiec Benas z Poznania na publicznej licytacyi w Kroto­
szynie w dniu 16 b. m. odbytej nabył dobra Szelejewo za 
168,000 talarów; oszacowane były na 210,000 talarów. Do­
tychczasowym posiedzicielem dóbr tych był, jak wiadomo, N. 
Pruski.

Wiadomości literackie.
Journal de St. Petersbourg donosi, że od 1 czerwca 

roku bieżącego wychodzić będzie w Odessie, w języku rosyj­
skim, tygodnik pod tytułem: „Świt,” wydawany i poświę­
cony interesom starozakonnych w cesarstwie, pod rcdakcyą 
powszechnie znanych pisarzy, pp. Rabinowicza i Tarnopola», 
izraelitów.

— W Rzeszowie u Pellara w r. b. wyszła powieść histo­
ryczna, udramatyzowana, tak mówi okładka, wierszem w 6 
obrazach, pod tytułem: „Eudoksya Czartoryska, księż­
niczka na Klewaniu, czyli Tatarzy na Podolu,” przez Ale­
ksandra Ładnowskiego. Tegoż autora monodram ze śpiew­
kami, pod tytułem: Lokaj za pana, znany na scenie naszćj, 
wydał niedawno Milikowski w Tarnowie.

— Pisze Gwiazdka Cieszyńska, że na Szląsku austrya- 
ckim u kilku duchownych powstała myśl zawiązania Stowa­
rzyszenia religijno-literackiego, któreby na wzór czeskiego 
Dziedzictwa św. Jana Nepomucena i morawskiej Jednoty śś. 
Cyryla i Metoda, dla podniesienia umysłu ludu szląskiego 
wydawało książki katolickie religijne i naukowe wjęzyku pol­
skim. Wiadomo, jako wyżej wspomniane stowarzyszenia w 
Czechach i na Morawie zbawiennie pod każdym względem 
działają; życzyćby należało, ażeby owa myśl na Szląsku do 
skutku przyszła. Gdyby cały Szląsk, tak pod panowaniem 
pruskiem jako i austryackiem, w tym chwalebnym celu się 
połączył, zapewne znalazłyby się dostateczne siły ku temu, 
tak piśmienne w duchowieństwie, jak materyalne w ludzie. 
Żałować przeto należy, że zbawienny ów przykład, jaki mu 
dają sąsiedne pobratymcze ludy, pod temiż panowaniami zo­
stające, dotąd nie znalazł na Szląsku naśladowców.

Dla okolic kaszubskich powiatu człuchowskiego itd. gło­
dem dotkniętych złożono dotąd na ręce Redakcyi:

Z przeniesienia 208 tal. 16 sgr.
Z Poznania X. 1 tal. — Pan Brodniewicz, komisarz ob­

wodowy z Borku, 1 tal.— Pani Rychłowska ze Zimnójwody 
1 tal.

Telegramy ostatnie.
Genua, 17 kwietnia. Podług wiadomości nade-

szłych tu dotąd z Neapolu z dnia 14 b. m. szerzy 
się rewolucya w Sycylii. W Trapani utworzył się 
rząd tymczasowy. Gwardya narodowa i wieśniacy łą­
czą się z powstańcami. Wojskom królewskim będą­
cym w Palermo zbywa na wszystkióm. W Neapolu 
wsiada wojsko na okręty. (St.-A.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

kupna, powinni się z takową do sądu 
zgłosić.

Środa, dnia 23 lutego 1860.

Warowna skrzynia żelazna do pie­
niędzy stoi na • sprzedaż w biurze 
przy ulicy Szyperskiej nr. 13. [729]

500 szefli cebulanych kartofli dobrego 
gatunku jest na sprzedaż u

Ij. Freudentliala
[699] przy Rynku 86,
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M Ą C Z K Ę
patent, angielską w ’/, i 'A oryginalnych paczkach z modrem i bez
modrego; najprzedniejszą pszenną w promieniach.

prawdziwe Indigo ? 
handel

[725]

M O
Wiktorya i w

D R E
proszku poleca w wyborowych gatunkach

J. N. Leitgebra
róg Garbar i Wodnój ulicy.

Tymczasowe doniesienie.
W tych dniach odbiorę statkiem

drelichy i płótno na waWuchy
w najlepszym i najcięższym gatunku i polecam takowe po jak 
najniższych cenach. aj • o i • u,
p26] Antoni ö diii lic it .

WAPNO GOGOLIŃSKIE „ .
sprzedaje en gros i en detail, również i prawdziwy angielski lortlaiMl
Ceme"‘ J. Skokalski
[728]___________________________narożnik ulicy ś, Marcińskiśj i Młyńskićj nr. 9.

Pokrycie dachów pilśnią smolowcowaną.
Przez król, rejencyą w Poczdamie analizowaną i za ogniotrwałą uznaną

pilśń smolowcowaną do pokrycia dachowy i kamienną
tekturę pana L. Gänicke z Wittenberge, również pilśń ścienną do 
pokrycia wilgotnych ścian, także i pilśń okrętową , do pokrywania pa­
wilonów , altan itd., można u nas każdego czasu dostać, zarazem udzielamy

Körner i Schlichting
Berlin, ulica Komendancka nr. oo.

Zamówienia po
i wykonuję jak najspieszniéj.

Poznań, w kwietniu 1860,
[730]

cenach fabrycznych przyjmuję chętnie

Max. Pfeiffer
przy ulicy Podgórnej nr. 6.

Obok naszych prawdziwych bremeńskich i liawańskich 
cygar od 14 do 82 tal, i dobrego a taniego fabrykatu krajowego, polecamy 
nasz skład komisyjny słynnćj fabryki saskiej win szam-
pańskich po 1
po 5 sgr. butelkę. 

[727]

Na Walne Zebranie Towarzystwa ś. 
Wincentego a Paulo, w Niedzielę dnia 
22 m. b. o 6 godzinie wieczorem, na 
sali byłego gimnazyum ś. Maryi Mag­
daleny, zaprasza uprzejmie

Rada Towarzystwa.
Msza Święta na intencyą Towarzy­

stwa odbędzie się tegoż dnia z rana o 
8ćj w kościele Przemienienia Pańskiego. 

__________________________[731]

Pierwsze piętro na rogu Garbar i 
Wodnój ulicy jest od 1 października r. b. 
do wydzierżawienia; bliższa wiadomość

do 1 ł/a tal, butelkę, również i prawdziwie angielski porter

Cleinow i Plume
_________________  Plac Wilhelmowski nr. 12, przy teatrze.

StawHominium 
pod Strzałkowem 

imalOO tłustych sko- 
pów na sprzedaż._______[701]

Na poczthalteryi w Obor­
nikach stoi klacz sześcio­
letnia, skarogniada, na oźre-

a z tego powodu obecnie nie 
do służby pocztowój, do wy-

Hotei du Kord: Właściciele dóbr Zakrzewski 
z Ciekowa, Baranowski z Rożnowa, Mosz- 
czeński z Jeziorek, pani Putyatycka z Mo- 
rownicy. ■>

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Waligórski z Rostworowa, George z Ber­
lina, pani Koszutska z Wargowa, pani Ba- 
naszkiewicz z Uleyna, pani Kretschmer ze 
Środy, pani Briese z Dworzysk, aptekarz 
Kretschmer jun. ze Środy, kup. Wachen- 
dorff ze Stutgardu.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Sokol- 
nicki z Wierzeji, dr. Puffke z Miaskowa, 
Żeromski z Grodziszczka, pani Retz z Cto- 
rowa, pani Szułdrzyńska z Lubasza, dzierż. 
Zuchowski z Konina.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Breza z Drezna, podskarbi Hecht z 
Nietąźkowa, insp. asek. Fritsche z Magde­
burga, kup. Hoffmann i Graentz z Berlina, 
Brader z St Quentin.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Schmidt z Wrocławia, pani Znaniecka ze 
Swiętnik.

Buscha Hotel Rzymski: Naucz. Polaj z Ja­
rocina, kupcy Horn ze Szczecina, Nieder- 
sebudt z Wrocławia, Hopf z Krotoszyna, 
Schulz z Berlina, i Morkowski z Bydgo­
szczy.

Hotel Paryski : Właściciele dóbr Wolańscy 
z Barda, pani Mittelstaedt z Napruszewa, 
kapitalista Zycbliński z Czarnotek, zarz, 
dóbr Dauss z Winnćjgóry, Bakowicz z Nie- 
tążkowa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Mittelstaedt 
z Kołudy, kapitał. Mann z Ławek, mech. 
Kuhl z Kościana.

Budwiga Hotel: Kupcy Herrmann ze Skwie­
rzyny, Aronsobn z Fordona, Appelbaum i 
Litauer z Połajewa, Hamburger z Poznania, 
Gumpert i podoficer Tesche z Łekna.

Hotel Eichborna: Kupcy Wrzesiński z Mo­
gilna , Glas z Kościana, Philippsohn ze 
Strzelna, ob. Steinborn z Poradzewa, Ma- 
dałkiewicz z Mogilna.

Hotel pod Koroną: Kupcy Davidsohn z Kłe­
cka, Zieten i Oppenheim z Gross Muen- 
eben.

Pod Złotym Orłem: Kupcy bracia Honig z Le­
szna, Punsch z Wrześni, Braun i Kaphan 
ze Środy.

Pod Trzema Liliami: Właśc. dóbr Weinhold 
z Dąbrówki.

W mieszkaniu prywatném: Beferendaryusz 
Massenbach z Królewca, ulica Wrocławska 
nr. 39 ; inspektor gosp. Iioppe z Urbania, 
Cbwaliszewo 81 ; szynkarz Brodecki z Pa- 
rzynowa, pisarek Jarik z Urbanowa, agent 
Frankiewicz z Leszna, św. Marcin IŁ

Wiadoiności handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 19 kwietnia.
Zyto: nieco lepiej się trzymało w cenie, na 

kw.-maj 44%, maj-cz. 44%—%, cz.-lip. 44%

plewy: wyp.790 centa, ceny niższe, 
scu 100 funt, bez beczki 10% ’
maj 10%—”/,*—%, , maj-cz. 10%%“ 
paźd. 11’/,-%,-% tal. pł. Olej U'; 
miejscu i na maj-czer., 10% tal. Oh 
ceny nie utrzymały się na wczorajsi 
kości, wyp. 60,000 kwart, w miejscu (•' 
czki 17%, z beczką na kwiec.-maj o, 
maj-czer. 17%—%, Ao'' " '
lip.-sier. 18’/,,—0 a
pł. 18”/,, tal. źąd,

Wrocław, 18 kwietnia.
Na targu: Pszenica: biała szefe, i

żółta 68-80. Zyto: 54—60%, j„ ,, 
45-51. Owies: 28—32%. Groch: ! 
Rzep: 90—96 sgr. Na giełdzie: Zyk, 
dło w cenie, wyp. 100 węcpli, na t,% 
kw.-maj 42%—%, maj-cze. 42%, ca. 
lip.-sierp. 43—'/, tal. pł. Olej rzep/ 
wyp. 200 centa., w miejscu, na kwic, i 
maj 10’,4, wrz.-paź. 11% żąd. liy i 
Okowita: spadła również w cenie, w 
kwart, w miejscu 16’/,, na kwieć, i K 
16%, maj-czerw. 16%, czerw.-lipiec 
tal. pł,

Szczecin, 18 kwietnia.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu,

węcpel 73—76, wedle jakości. Zyto:» 
scu 46—47%—%, na wiosenną odstawi 
—%, maj-czerw. 45—'/4 pł., czerw.-lip. 
wrz.-paź. 45’/, żąd. 45 tal. pł. JęczjŁt 
w miejscu 43 tal. Owies: w miejscu i 
wiosenną odstawę 31 tal, pł. Olejni 
wy: w miejscu 10% żąd., na kw.-maj 
—%, maj-czer. 10”/,,, wrz.-paź. 11’/,. 
Olej lniany: w miejscu z beczką ii 
10%, żąd, na kwie.-maj 10% lal. pi, 
wita: w miejscu bez beczki 17»s_ir~ 
wiosenną odstawę 18, maj-cze. 18%, ci 
18%pł. 18%, żąd., lip.-sier. 18% tal.

Bydgoszcz, 18 kwietnia. 
Pszenica: węcpel 52—68. Zyto:!

Jęczmień: wielki 38—40, mały 30— 38,01, 
20—26. Groch: 38—44. Rzep i Rit 
70—72. Okowita: 100 kwart po 80'; 
lesa 16 tal. Kartofle: szefel 20—22

cz.-lip. 18%—y 
%, sierp.-wrz.‘jjï

Poznań, 19 kwietnia. Statystyczne 
w Berlinie podaje ceny, jakie płacono i 
cięciu w marcu r. b. po targach miast 
szych za cztery główne gatunki zboża i ta 
Są one podane w srebrnikach za szefelj 
W 8 większych miastach W. Ks. Poznaj 
płacono: pgze.

ni ca 
72%,
73%,
75 
73%

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

Ceny w przecięciu:
13 miast prow. 

pruskiej 74 %.

/i,
70%,
71”„
78”„
70

w handlu J. N. Leitgebra. [724]

Kurs giełdy w Bertode
dnia 18 kwietnia.

praski«.

Pożycz. dobraw 
dito rząd.

(% *«-
dano.

dito
dito
dito

1859
1856
1853

4%
5

3’/.dito prem. 1855 
Oblig! długu skarb.. 
dito Marchii. .... 

Listy zast. Stoch.. . 
dito Pras Wscfc. . . 
dito dito . . .
dito Pomor...............
dito dito .... 
dito W. Ks. Pora.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe) 
dito Ssląskie ....
dito gwar. B.............
dito Pras Zach. . . 
dito dito ,. 

Listy rent- Stoch. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pora, 
dito Pr. Wsch.i Zch. 4, 
dito Nadreóskie ., 
dito Saskie .. . . 
dito Szląskie

s%
3%
4
n

4

?
æ
3%

4
4
4
4

90%

95

90

ilesss.
Atta. mei 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 it . 

Bosy. 5 poży. Stóegi- 
dito 6 poży. Stiegl.

51

bieniu, 
zdatna 
miany na wałacha. [712]

Przybyli do Poznania.
Dnia 19 kwietnia.

Bazar: Właściciele dóbr Bekowski z Koszut, 
Szczaniecki z Łaszczyna, pani Krajewska 
z Przybysławia, dyrektor Osiecki z Osie­
czna.

-%,—% tal- pł- Okowita: słabo się trzy­
mała w cenie, w miejscu bez beczki 16%— 

z beczką nakw. 16”/,,, maj 17, cz. 17’/,, 
lip. 17% tal. pł.

Ber lis, 18 kwietnia.
Pszenica: po niższych cenach, w miejscu 

25 szefli 63—7 3 tal., wedle jakości. Zyto: 
wypow. 3009 centnarów, w miejscu 2000 fun­
tów 48—50, na wiosenną odstawę, maj-czer, i 
cz.-lip. 47%—48—’/*—% pł. 48’/, żąd., lip.- 
sierp. 48—%—’/, tal. pł. Jęczmień: wielki 
25 szefli 39—45 tal. pł. Owies: w miejscu 
1200 funtów 28 — 32, na wiosenną odstawę i 
maj-czer. 29, cze.-lip, 29% tal. pł. Olej rze-

żyto

54%,
52’»,,
55%,
57%,
53%,
55%,
58’»,,
50%,

jęcz­
mień

44%,

59%,

omes

38%, 32%, 
47%, 31%, 
49 31%
49%, 27% 
41%, 28% 
48%, 3O'/„I 
30%, 25 V

41%, 26%,l 

44%, 29% 

50%, 35'/,, 

„ 32"„l 

44%, 29 

35%'

8 miast W. Ks 
Poznańsk. 73 %,

5 miast prow, 
brandenb. 81%, 60’°,.

5 miast prow.
pomorskiej 82%, 58%, 44’°.

13 miast prow.
szląskiej 71%, 54 

8 miast prow.
saskićj 81%, 68%, 57”„

12 miast prow. ■ ,
westfalskiej 89%, 76%, 57 37

16 miast prow.
nadreńskiej 94%, 71%, 58'0„ 34%

pía-
SOBO.

W,
99 %

103%
99%
92%

113’/*
S3
82%
87%
81%

Rosy. noży, ast.gtel 
Polsa. obligi skarb, 

dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 zi 
dito Lis-z.n.wRS 
dito Ob.cztk.SOOzł

85%

89%
87%
86’/*

81%

Pl«si»4ss, 
Frydrychsaory . 
Lujdory. . . , . . 
Złota font cel. . 
Srebra dito, , 
Saskie bil. kas . 
Niem. banka. . . 

dito płat, w Lipska 
Aoatr. banka. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od wezli

93
92%
90%
92
92
93%
92%

58%
70%
94’/*

1104%

Akty« k«it! i»lamy«k. 
Berliń.-Anhalt.. . . 
Berliń.-Hamb. . . . 
Berl.-Pocsd.Magd. 
Beri-Szczeciń . . 
Wrocł.-Freib. . . .

dito najnow. 
Brzsg-Niskie.... 
Kożlo-Bogumin . . 

dito pierwet- 
dito dito . 

Dolno-Szi.-Marcta.. 
Dolno-Szl. kol. pob 

dito- pierwot. 
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-SzL A i C. .

dito Lit. B. , 
Opol-Tamosic. . . . 
8tarogr.-Posn. . . . ,

!•/. ¡Są-
dano,

5
4 —
5 92%

4
4 —

—-. 108%
— 453%

— __
— —

—

4
4
4 —
4
4 —
4 —
4 -M.
4

4% —
8 —-
4 —
4 —
6 —
4 —

8% —
108%

4 —
»% —:

pîa-
sono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

9 6 Akey» kaukew« I kreiyb
83% Beri. Stów. kas.. . . 4 — 117%

Beri. Tow. band. . • 4 76’/,
22% Gdański bank pryw. 4 — 80%
86% Dysk. Udział komro. 4 — 79
90 Gota, bank pryw.. . 4 70

4 89
Królew. dito .... 4 «M. 82%

i Lipsk. Staw. kred. . 4 55
Magd, bank pryw. . 4 74% —

« «« Pomor. bank ryces. . 4 74% —
29 20 Pora, bank prow. . . 4 — 74

99 % Prask, ndz, bank. . 4% — 125’/,
60’Z. Szłąsk. Stów, bsafe. . 4 71%£<7 /8
74%
87%

ik«y« ¡>rs«m?slw«. 
Beri. fabr. boi. żel. . 5 60’/*

4% Minerwy Ssląsktoj . 
Concordia..................

8
4

28

Magd, assek. cgs. ■ 4
104%
4Í1QV $hllg«sy» s prswa1VO /4
1l? plenrfttństw»

Bflri.-Anh«di. . *. « . 4 94%97 4’/, 98%8oya Berl.-Hamb. .... 4% — 102"
dito H Em. ... 4% — 101%

Berl.-Pocz.-Msi?. A. 4 —
dito Lit. C . . . . 4 % — 98%
dito Idt, D . . . • 4% — 97%

Beri.-Szczesśń, , . . 4% 99%oy /8 dito H Era. .... 4 — 83%
Kożlo-Bogumin. . . . 4,

dito 331 Em.............. 4% L- —
4b /8 Dolno-Szl.-Marek. . 4 — 90%110 7» dito konwen. .... 4 90

dito dito III ser. . 4 — —

79% dito dito IV ser. . 5 —,

%
• żą­
dano.

pła­
cono.

4% —' 100
4 - 92

3% 78%
4 — 84%

3% 72% ...-™
4% — 88%
4 — .

— —

’ółn.-Fryd.-Wśft. 
léra.-Szl. Lis. A , 
dito Lit. B , 
dito Lit, D 
dite Lit. E 
dito Lit. F 

Starog.-Poznań, 
dito H Ero.

Kurs giełdy w Wrocław
dnia 18 kwietnia.

Aksy« Ssiąstiek hel«! 
' tolwayô, 

Freitag .......
dito now. Eta.

Fspkry 1 pUoięta 
Dukaty ........ 94% \ - -
Frydrychsdory . . . 
Ltudory ....... 108’/«
Polskie bil. baas.. , 87’/,
Aastr. banknoty . . —
Nowa Waluta Anstr. 74%
W rocław. obi. miejskie 4 — —
Poznań. List Zast . 4 100%

dito nowe .... 3% 90'/*
dito nowo . . . 4 88%
dito 'Listy Rent. . 4 90%

Szląskis Listy Zast. 3% 86”„
dito nowe LK. A. 4 85%
dito tato .... 4 — 95’/*
dito Lit. B. . , . 4 97
dito Lit. C. . . . 3% — _
dito Listy Kent. 4 93%, —
dito Oblig. praw. 

Polskie Listy Zast..
4% — 99
4 86% —

dito nów. Eta. 4 — —
dito Oblig. skarb. 4 — —

do. obi cząstó. & 500 zł. 4 — —
Austr. pożycz, n^rad. 5 59%, —
Minerwy akcye . . . 5 — —
Ssląaki bank .... 4 — 71%

dito tow.aassk.oga. 4 — —

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

ie
dantj
w

^kładów i'csèioHkwf Ludwika Mersbaeha w Pożnaąia.

dito obLzprsw.pisrw.
dito ........................

Głóg. Sa^aa. ....
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito s pr, piarw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. , . . 
dito obi. pr. pierw, 
dito ........
dito ........

OpoL Traw.....
oilo-Bogumin . . • 
dito obi. ż praw pier- 
Kurs «iow. kup. w

dnia 19 kwietnia.
3’/,
4

4%
3%
4

3%

3%
?

4
4
5

Prask, obi. skarb. . 
dito poży. skarb, . 
dito dito 
dito poży'. r. 1855

Pos». List. Zast. . • 
dito nowe . . - . 
dito nowe ....

S»l. Lizt Zast. . . .
Zach. Prask...............
Polskie ........
Pora. List. Kent. • 
dito obi.n3iejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . • 
dito akc. bank, praw- 
StarJPesn. ak.kól.żel. 
Górno-8zl. dito A.

obl.z praw.pierw.S 
Polside banknoty . . 
Najnowszapoż.prnska 5

ssssftsrossBto- ■■ 111

82%

115’/

84",:
72’/i
89'i
28»/.

’pofllill

84

113’A

91
83
96
74'/i
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